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w a r s z a w a .

W torek  dnia 9 Lutego 1841 roku.

Udzielone zostały następujące roczne pen- 
#ye em ery ta lne :—  Sergiuszowi Szvpow, Jene-  
ra ł-Lejtnantowi, Jenerał-Adjntantowi, by łem  a 
Dyrektórowi G łów nem u Prezytlującemu w 
Kommissyi Rządowej Spraw W ew nętrznych  
i Duchownych, za przeszło 35 letnią s łużbę 
wojskową i cywilną złp. 4 5 ,0 0 0 .—  Michało
wi Brujewiczowi, Radcy Stanu, D\ rek to ro 
wi wydziału w Kommissyi Rządowej Spraw 
W ew nętrznych  i Duchoyynych, za 20  letnią 
s łu ż b ę ,z łp .  3333 gr. 10. Piotrowi Oczkin, 
Radcy Kollegialneinu, Urzędnikowi do szcze
gólnych poleceń przy Namiestniku Królestwa, 
za 32  - letnią s łu ż b ę ,  złp. 8500. —  Janowi 
P io tro w sk iem u , Assessorowi Kollegialnemu , 
T łum aczowi w Kancellaryi Namiestnika K r ó 
lestwa, za 2 1 -letn ią  s łużbę z łp .  1400. —  
P ro tazem u Markiewiczowi, Naczelnikowi W y 
działu Kancellaryi Przybocznej Namiestnika
Królestwa, za 33 letnią s łużbę, złp. 7200.__
Grzegorzowi Pidpejko, Radcy D w oru , U izę- 
dnikowi do szczególnych poleceń przy Namie
stniku Królestw a, za blisko 3G-letn:ą służbę, złp. 
5600; Stanisławowi Gutowskiemu, T łum aczowi 
w' Kancellaryi Przybocznej Namiestnika Króle
stwa, j.a 25-letnią s łużbę, z łotych dwa tysią
ce trzysta trzydzieści trzy groszy dziesięć__
Piotrowi F.liaszewiczowi, Radcy Stanu, D yre 
ktorowi Kancellaryi Przybocznej Namiestni
ka Królestwa, za 22-letnią służbę, złotych 
dwa tysiące ośrnset. — Grzegorzowi Swider
skiem u, m łodszem u Pomocnikowi Naczel
nika W ydziału K ancellaryi Przybocznej Na-
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miestnika Królestwa, za przeszło 20-letnią s łu 
żbę, złotych ośmset trzydzieści ośm, groszy 
dziesięć. (<A- c. n.)

P e t e r s b u r g  20  stycznia  (1 marca). D. 24  
grudnia N. C e s a r z  J m c , n a  przedstawienie P .  
Ministra Oświecenia, raczy ł dotychczasowego 
Rektora Uniwersytetu Dorpatskiego, P ro feso 
ra zwyez., Radcę Kollegialnego Uhlmnnn, z a 
twierdzić na tym urzędzie na rok 1841.

Londyn 28 stycz. Posiedzenia parlam en-  
tow e.— Jzha niższa .— Przy roztrząsaniu adressw 
Sir R o b e r t  loglis, korzystając ze zręczności, 
wynurzy ł ubolewanie z powodu, że mowa 
od  tronu  wcale nie wspomniała o n iebezpie
cznych poruszeniach irlandzkich repealistów 
pod O Connellem. Niema, rzek ł  mówca, wa- 
żniejsz-ego dla Anglii pytania, lecz m inistro
wie nie zdają się wcale tego postrzegać, c h o 
ciaż, Pan O Connell niedawno oznajm ił,  i t  
dwie są tylko teraz ostateczności, to jest: zo
stać .konserwatystą , lub repeale tn . Sir R. 
Inglis p ragną ł  dowiedzieć się, do jakiego wy
boru  przystąpił Lord John Russel, jako mi- 
nisteryalny przewodnik iżby niższej. G dyby 
bowiem został konserwatystą, jak wnosić na 
leży, zachwiałoby się jego  zaufanie w O C o n -  
ncllu; w przeciwnym razie ten ostatni z w i ę 
kszą jeszcze trudnością cieszyłby się zaufaniem; 
czcigodnego członka. Po  odpowiedzi L o rda  
Russel, adres przyjęto. Przy końcu posie
dzenia p tm  Talfourd  upraszał o pozwolenie 
wznowienia bilu swojcg® o prawie nak ładu -



went i literackiej w łasnośc i ,  sprzeciwił sic 
tem u Pan W arhurton ,  nie dozwalał p rz e p u 
szczenia bilu bez poprzedniego roztrząsa ę- 
eia go, zna jdow ał bowiem przewrotną całą 
jego  zasadę. Pan Talfotird, nie spodziewając 
się tak gwałtownej oppozvcyi, zmuszonym zo
s ta ł  rozprawy nad bilem swoim odłożyć do 
■astępnego posiedzenia. Jako/, wczorajsze o b 
rady  roztrząsaniem tego bilu rozpoczęto. P a 
nowie W a rh u rto n  i Hurne walczyli prze- 
•iw niemu teini same mi argumentami có i w 
roku  zeszłym, u trzym ując mianowicie, źe jest 
przeciw korzyści publicznej, która o jak n a j 
większą liczbę dzieł starać 3 ę powinna, ale 
minio to b y ło  142 głosów za bilem, a 30 prze
ciw, co czyniło  juz nadzieję przeprow adze
nia go. Potem otrzym ał Lord  J. Russel, nie 
bez  gwałtownego sprzeciwienia się niektórych 
ultratorysów i repealów, pozwolenie do wnie
sienia ministeryalnego bilu względem prawa 
o ubogich, oraz. względem 10-lctniej p rze w ło 
ki dla kommissyi, której ułożenie prawa tego 
polecono. Dodał nadto. iz nie chce zatrudniać 
izby obecną zmianą 'położenia ubogich; rząd 
bow iem  jest  ciągle przekonany, że zasady no
w ego  prawa najwięcej przyczynią się do d o 
bra kraju.

Izba W yższa . G dy nowy par, hrabia Som 
m ers ,  złOżyi przysięgę. L o rd  Kanclerz o k a 
za ł list sędziego Hosanguel, z którego izba 
dowiedziała się, że na OStatniein posiedzeniu 
Ceutralno-Kryminalnego t rybunału  w Midles- 
s e x , pułkownika hrabiego Cardigan, z. p o 
wodu pojedynku z poi licznikiem i ueke tt ,  
uz n a ł  za winnego, jako nastającego na życie 
sw ojego przeciw nika. Ze zas hrabia Cardigan 
jest parem, przeto izba wyższa rozstrzygnie, 
czyli ważnym jest sąd, k tórem u tria się p o d 
dać, lub czyli w sprawie je g o  sama zawyro
kuje. w skutek więc wniosku Lorda K an 
clerza postanowiono, ze wszyscy parowie utwo
rzą konimissyę, dla rozpoznania istni<jącycb 
w tej mierze przepisów i ro/st'r/.ygnienia w tno- 
vrie będącej kwesiyi. Poczetń Lord  Melbo
u rn e  na uczynione sobie zapylanie, oświad
czy ł,  że minisUryum nie prz tds ię  weźmie ża

dnego środka względem załatwienia stroru 
między duchowieństwem i sądownictwem szkoc- 
kiem, względem kościelnego patronatu.

Nazajutrz Lord W liamdiffe wniósł rzec*
0 charty stowskich winowajca li Frości*, Wil- 
liansie i Jonesie, żądając decyzyi ministrów w 
lej sprawie. Takową udzielił ni u Lord  Nor- 
numby, oznajmując, że rząd karę wygnania, 
która tylko była zmniejszeniem wymierzonej 
przeciw tym chartystom kary śmierci, zw y
k łym  sposobem  na nich rozciągnął,  ni* 
czyniąc różnicy między nimi a innymi wy- 
gnaimami; że nie przesłano wcale nowych na 
ich korzyść instrukcyj,  i źe jeżeli F rost na 
osadzie winowajców u /y tym  jąjjt jako  pisarz, 
•bynajmniej nie jest to dla niego ła skaw o
ścią, lecz skutkiem zwyezaju, w edług  k tó re 
go każdy zbrodniarz u ż y t y m  je s t  do  czyn
ności, którą najlepiej wykonywa. D o d a ł  tak
że minister, że przedstawi izbie dokum en
tn o  zajmowaniacb się tych winowajców, sko
ro  depesze z tamtych s tron  odbierze.

P aryż 30  stycznia. Gdy na początku d z i
siejszego posiedzenia izby deputowanych Je*o- 
r a ł  Schneider,  w zwięzłych słowach oczyściti 
się pragnął z zarzutu, że poprawkę swoją wniósł 
w' nadziei obalenia całego projektu do praw a, 
mniemano, źe wstąpi na mównicę prezes Rady, 
lecz teu z miejsca swojego oświadczył, ż e k o m -  
riiissarz Królewski pan Tngnot de Lannoyem * 
udzielić niektórych objaśnień. O św iadczy ło*  
że m ateryał arłyllercjny nie jes t  wystarczający*
1 źe uzbrojenie warowni paryzkieb ze znacznó- 
mi, bo 3 0 m i l . f r .  wynoszącerfii kosztami jest 
połączone. O prócz  tego należy wznieść ma
gazyny prochu i pomnożyć liczbę artyllerzystów. 
Co razem  wzięte wyniosłoby 43 inilio. fr. T a 
ki wydatek niemoźe być jednorazowym, uw»- 
ża on przeto swoim o b o w i ą z k i e m , zwrócić t1wag< 
izby aby pomnożyła koszta utrzymania artyWferyi- 
(Namysł). Kilka głosów: »A więc i kommissar* 
Królewski usiłuje sprawić odrzucenie projektu.* 
P. Tiiicrs: * Sądziłem, że konimissarz K ró le 
wski przyby ł tu dla popierania projektu, 
(Śmiech ńgóhty). k?.cz kiedy m ó w i m y  o tylu wy
datkach, które pociągnąć ma zasobą  eb w a -



rownnie Paryża, niechże wolno nam będzie 
wiedzieć, ile odosobnione warownie, w edług  
*v*tematu Jenera ła  Schneider,  kosztować będą. 
Nakonlee moi panowie, przy te j  kwestyi d o 
wiedliśmy największego pobłażania; p rzyłą-  
•  zyliśrny się do ministeiynm, klórc przyrzekło  
popierać nasz projekt, a teraz daje ono pozha- 
t ę  zamiaru odrzucenia go. Marszałek Soult 
trzykrotnie oświadczył nam, źe ma za złą po
praw kę Jenerała Schneider i źe przeciw niej 
głosować będzie. Niech teraz otwarcie raczy 
wyrzec, czyli jes t za pro jek tem , lub czyli 
przeciw niemu a w tedy  wiedzieć będziemy, co 
nam czynić wypada..  (Oklaski w lewym śrouku). 
Marszałek Soult: »]Nie sądzę aby jeszcze zna
lazł się ktokolwiek, cobv o zdaniu mojem po 
wątpiewał. Już przy wniesieniu projektu O- 
znajmiłetn, źe od r. 1833 niezmienne i to sarno 
mam zdanie i dostatecznie to usprawiedliwiłem, 
lecz jako minister, znalazłem rzecz rozpoczętą, 
a więc wydatków uniknąć nic m ogłem . (Po
wszechne zdziwienie, gw ałtowne poruszenie'P. 
Tiiiers). Jednę tylko uczynię uwagę. (Oznaka 
baczności). Oznajmiłem, źe przyjm uję mitry • -  
pasujące, Są one bowiem lepszą jak oddziel
ne warownie obroną, przyją łem je , jak gdybym  
b y ł  przyją ł nie spodziany posiłek na polu b i 
twy; let z to niezmienia pierwotnego zdania 
m ojego. (Poruszenie). W tej izbie liczne roz
prawy miały miejsce, które dokładnie jednak 
oświecić mnie nie zdołały. (Śmiech). Mniemam 
i jes t  to ważnym punktem, źe teraz cały świat 
pragnie obwarowania Paryża. Cieszymy "się, ze 
po trzeba obwarowania Paryża stała się rzeczą 
narodową.*  Pan Odillon Barrbt napom knąłtu ,  
Iż żądał imieniem kommissyi wykazu kosztów, 
lecz źe ministeryum odm ów iło  mu tego. Mar
szałek Soult: .P raw da ,  sądziłem, źe ta wiado
mość pociągnęłaby za sobą złe skutki, sądzi
łem , źe wyjawienie ostatnich obrad kommissyi 
obwarowania zaszkodzi jćj systemowi. (P oru 
szenie ogólne, śmiech na prawej stronie) K ró 
lewski kommissarz wykazał panom stan artylie- 
ryi. J a n i e  o tern nie mówiłem, chociaż w tym 
względzie oświadczyłem się przeciw zdaniu  
wiciu c z ło n k ó w  kotnmissyi.* (P* Tkier*: Z d a 

je  mi się, źe sprawozdawca wiedziałby o tern.) 
•Nie ukryw ałem  tego. przed panami źe 'żądać  
będę innego jeszcze kredytu na uzbrojenie wa
rowni. Nic więcej niepozostaje mi dodać, sądzę 
bowiem żem dokładnie objaśnił izbę.n (Śmiech 
ogolny. Wiele głosów: ob jaw  pan swoje zda
nie o poprawce). O poprawce wtedy dopiero wy- 
rzekę. gdy kommissya oznajmi, źe dla je d n o -  
Czesnośei pojmuje ona kwestyą tak jak rząd, 
i że w przewodniczeniu robotom , zupełną m u 
zostawuje wolność." Prezes ministrów zteirii 
słowy opuśc ił  mównicę wśród wielkiego gwa
ru. Słyszano wielu deputowanych w o ła ją 
cych: Ministeryum widocznie wspiera popra
wkę Schneidera, nie chcąc nie wiedzieć o m o 
rach opasujący ch. Niegodna odgrywa się kom ę- 
dva. Wszyscy deputowani opuścili swój* 
miejsca, gromadząc się razem po kilku, otoczono 
ławkę ministrów, a pan Thiers żywą miał wy. 
st(feow-ac do prezesa radv apostrofę. Pan Passy 
i je g o  przyjaciele śmieli się. Po ćwiercio- 
god/innej przerwie znowu wznowiono posie
dzenie. P rzy  odejściu poczty b y ł  na mówni
cy P. Biilaut. jeden  z członków kommissyi.

Dziennik Sporów  z wielką mów i niechęcią 
o neutralności,  jaką ininistcryuin zachowało 
przy naradach nad pro jek tem  obwarowania. 
Nic dość, mówi on, źe pro jek t  przyjętym b ę 
dzie, musi on być przyjętym zgodnie z wolą 
rządu i pod sztandarem ministeryum i jeg»  
polityki; w razie przeciwnym, przez godne li
tości nieporozumienie, skutek ’.prawu tego w 
oczach branry i  i E u ropy  uważanym będzi« 
jako  t ryun f  wojowniczego ii rewolucyjnego 
stronnictwa.

S tockholm  26 stycznia. Staatstindirrg za
wiera co następuje: .R edakcya nasza utważą 
za potrzebę donieść, że a r tykuł niemieckich 
gazet w Dagligt Alle li utula i sljtonbla tiet za
sz łej soboty  zawarty, dotowany z Alcxaudryl 
d. 17 grud. dotyczący urzędowego doniesie
nia szwedzkiego i norwegskiego jcneralnego 
konsula w AleXandryi, p. d’ Anastasv, Baszy 
Egiptu udzielonego, je s t  zupe łn ie  bezzasss-



W iedeń 26 s tyes .—  Wieść o niebezpiecznej 
•horob ie ,  a nawet o śmierci Księżnej Parmy,  
•  której zeszłej zimy kilkokrotnie tu g łoszo
no, w tych dniach została ubezzasadnioną.— 
List pisany z P arm y pod d. 10 stycznia zawie
ra zaspokajającą wiadomość, że odnawiający 
*ię ciągle od lat kilku chorobliwy stan Księ
żnej Jejmości, w ostatnich dniach znacznie się 
polepszył,  tak że Jej W  vs. używa dobrego  snu, 
przy  dob re j  pogodzie wyjeżdża, a co szczegól
niejsza, odwiedza teatr.

Nadeszła tu ostatnią pocztą wiadomość o 
przyznaniu dziedzictwa Melunedowi Alemu, 
tak w salonach dyplomatycznych, jako  i w zg ro 
m adzeniu handlowem, przyjętą została z wiel
bieni zadowoleniem. Obiecują sobie że tak 
d o b re  rozwiązanie egipskiego pytania do d o 
b rego  doprowadzi,  a spokojnemu usposobie
niu izb i ludu da odnieść przewagę nad nie- 
spokojnem  stronnictwem. Na uzbrojeniach 
F rancyi i związku niemieckiego w stecznedzia- 
łan ie  także wyw rzeć miała wiadomość p o 
wyższa.

Bejrut 21 grudnia. Armia tu recka z 12 000  
ludzi złożona, wyruszyła stąd da  Zahle, gdzie 
przyłączy się do niej równa liczba górali. T ak  
po łączone siły rozpoczną działanie przeciw D a
maszkowi, jeżeli Ibrahim Basza nie pospieszy 
z opuszczeniem tego miasta.

W  Gaza, które tylko obsadzone jest  jedną 
dywizyą Egipcyan pod Izmaei Bejem, znajdu
je  się zasób €Ó,0C0 miar zboża. Wnoszą, że 
nowi urzędnicy użyją go do zaspokojenia po
trzeb  mieszkańców i naprawienia* szkód przez 
E gipcyan  poczynionych.

Alexandrya 27 grudnia. Konsul francuzki 
bardzo rzadko pokazuje się w pałacu, chociaż 
Basza zawsze go z jędnakowemi przyjm uje 
względami. Jednak uważano, że Mehmed Ali 
nie wielką znajduje przyjemność w towarzy
stwie pana Corhelet;  jest  to bardzo naturalnem, 
ilekroć boWiem urzędnik ten w zywał Baszę do 
umiarkowania i roztropności,tenże odpowiadał 
mu z niepojątem zaufaniem, że wojska jego  
w Syrjd niepokonane będą, jeżeli tylko nie p o 

każe się europejska armia i raczej on i sy» 
jego  pogrzebią się w ruinach Egiptu, aniżeli 
choć  jedną  nogą z Syryi ustąpią, lub sprzy* 
mierzonym mocarstwom najmniejszą uczynią 
koncessyą. T e raz  gdy już od egra ł  rolę fałszy
wej b raw ury  i fanfaronady, musi mu obecność 
f r jncu /k iego  posła przykrość sprawiać, a d l i  
unikania jej pan Cochelet o ile możnbści rząd* 
ko bywa w pałacu. Gnnrdva narodowa, która 
się codziennie cwiczy i trudno wykonywa o b r o 
ty, uwolnioną została od osobistego podatku, t 
innym klassom ludu to przyrzeczouo, skoro o» 
koliczności pozwolą;krok ten ma na celu zmniej
szenie nicukontentowania w narodzie; dotąd je*- 
dnak cel ten nie został osiągniętym,bo niena
wiść ku rządowi jest tak wielką, że sam® 
przyrzeczenie ułagodzić jej nie zdoła. Gwardy* 
narodowa mało z tego powodu okazała radości 
i chętniej b i ła b y  przyjęła uwolnienia od przy
krej służby.

Rozrzucono tu pismo w języku arabskim, 
które wielkie wrażenie w narodzie sprawiło. 
Gd v polieyi nie udało  się w y  śledzić redak to 
ra pisma tego, przyrz.eez.ono więc mu n ag ro 
dę i 'przebaczenie, skoro się zgłosi; lecz gdy 
tu nikt przyrzeczeniom rządu nie wierzy, r e 
daktor więc z trudnością da się poznać. W o -  
statnich dniach p rzybyło  tu wielu podróżnych 
i oficerów z Syryi. Wszyscy smutny dają o- 
braz egipskiego wojska. Nieszczęśliwi żo ł
nierze bez dostatecznej odziezy wystawieni są 
na wszelkie nieprzyjemności srogiej pory  r o 
ku; febra, dyssentert a, zaraza i wojna wście
kle się nad nimi pastwiły, a i dotąd jeszcz® 
panuje śmiertelność we wszystkich pułkach. 
Wszyscy tak smutny stan rzeczy Ibrahimowi 
przypisują. Już kilkakrotnie odb ie ra ł  on od 
ojca rozkazy, względem wypłaty żołdu woj
sku swojemu , lecz jego  łakom stw o tak jest 
wielkie, ze woli raczej mieć napełnioną kassę, 
jak w ypełn ić  prawy obowiązek. Po bitwio 
pod  Ni/.ib rozkazał Mehmed Ali, aby w y p ła 
cono wojsku 3-miesięezny żołd, lecz Ib ra 
him sprzeciwił się wykonaniu tego r o z i t a z u ,  
mówiąc, że rabunek wystarczy na po irz*b$  
jego  obozu,
t  •


